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N A S Z E  S T O S U N K I .

rezes Gremium rozpisał na środę dnia 12. b. m. za­
proszenia na posiedzenie W ydziału „w s p r a w i e ,  w y ­
p i s u  p a n a  K a z i m i e r z a  O s t a s z e w s k i e g o " .  
Sprawa to w idać w ażna, skoro po tak długim  odpo­
czynku Szanow ny W ydział Gremium w yłącznie tylko 
całe swoje posiedzenie jej poświęca. Z naszej strony  
uważam y ją za bardzo ważną i czujem y się zobowią­

zani skreślić niektóre dane odnoszące się do n ie j , które udało nam  się na 
razie zebrać pomimo grubej zasłony tajem niczości, jaką się g łów n y bohater 
jej otacza. A czynim y to n ic  tyle dla zaspokojenia ciekawości naszych S za­
nownych czytelników, ile dla przypom nienia niektórych ważniejszych m om en­
tów tym panom , którym pozostawioną jest ona do rozstrzygnienia. Przed  
czterom a laty na W alnem  Zgromadzeniu Gremium pom iędzy innem i spra­
wami, składającymi porządek dzienny owego w alnego zebrania, przedstaw ił 
przewodniczący oświadczenie p. Kazim ierza O staszew skiego, jednego z w ielu  
w łaścicieli t. z. „Drukarni Polskiej11, (zostającej wówczas pod fachowem  
k i e r o w n i c t w e m  pana K lem ensa K uczkowskiego), że zam ierza on pośw ię­
cić się w  zupełności sztuce drukarskiej, i w tym  celu zdecydow ał się rozpo­
cząć naukę tego zawodu po formie ustaw y przem. O świadczenie to przyjęli 
obecni jedni ze zdziwieniem , inni z oburzeniem, któremu dali wyraz w  ciągu  
dość obszernej dyskusji. Uważano postępowanie takie n iezgodne z duchem  
ustaw y przem ysłowej ze w zględu tak na nieodpowiedni w iek kandydata, ja -  
koteż na jego stanowisko sp o łeczn e; bowiem kandydat przedłożył dokumenta 
jako dyplom owany inżynier. Upatrywano w  tern w szystk iem  chęć om inięcia  
odnośnych przepisów ustawowych, co do wym aganej kwalifikacji dla uzyska­
nia koncesji (§. 14. Ust. przem .). Po w yjaśnieniu jednak obecnego na tern



x ia   ̂o ......... - __________________  >SA &________    9^  M *
t s  r ~ - - - - - - - - - 1— ~ ~ - - - -  ■ ” —    ' - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - — - - - - - ' ' "  ■ — “  _  _ . — " — "  — - - - - - - - - - — —    — :  E l

O 1 5 4  PKZK WODNIK DKUKAKSKl I  LITOGRAFICZNY. N r .  2 0

posiedzeniu komisarza M agistratu jako reprezentanta W ładzy przem ysłowej 
do którego n iestety  należy interpelacja Ustawy w razach zaw iłych — że 
U staw a nie postanawia nic co do m u x im m i  wieku uczni tylko co do m in i­
m u m ,  jakoteż nie stanowi nic co do poprzedniego zawodu kandydata, że 
zatem  źe w zględów  f o r m a l n y c h  nie ma żadnej przeszkody, przyjęło W alno 
Zgrom adzenie do wiadomości powyższe oświadczenie z zastrzeżen iem , że 
p. Kazim ierz O staszewski zostanie wpisanym  w księgę uczni drukarskich, 
jeżeli wstąpi do nauki w jednej z drukarń lwowskich, z w y j ą t k i e m  „Dru­
karni P o ls k ie jZ a s tr z e ż e n ie  to słusznie umotywowano toczącem  się wówczas 
sporem pom iędzy pierwotnym  w łaścicielem  tej drukarni i jej koncesyonarju- 
szem  p. Stanisław em  Maniackim, a obecnym i w łaścicielam i, do których mi ę ­
dzy innym i należał i kandydat. W tym  sam ym  czasie także W ładza przem y­
słowa. pociągnęła do odpowiedzialności p. St. M anieckiego za niedozwolone 
wydzierżaw ianie koncesji. Powyższą uchwałę zaciągnięto do protokołu i na 
tern zakończono obrady. O ile nam  wiadomo — a w iem y o tern z pew nego  
źródła — p. Kazim ierz O staszew ski n ie korzystał z tej uchw ały Gremium  
i aż do dnia dzisiejszego nie w stąpił do nauki w żadnej z drukarń we Lw o­
wie, a tern sam em  nie zostzł w p i s a n y m  w księgę u czn i, zostającą u pre­
zesa Gremium. Przez owe cztery lata dzielące nas od powyżej przytoczonego  
w ypadku, aż do obecnie rozstrzygnąć się mającej sprawy w W ydziale Gre­
mium, przechodził p. Kazim ierz O staszew ski wraz z swoją drukarnią „Polską" 
różne k oleje, dobierając sobie rozm aite indywidua k o n c e s j o n o w a n e  dla 
pokrycia niedostatku w łaściw ego koncesjonariusza w ym aganego U st. przcm., 
i dla uczynienia prostym form alnościom  nie m ało pośw ięcił trudów celem  
w yjednania swoim  rozległym  w pływ em  coraz to nowej dla nich koncesji. 
W reszcie niedawno tem u, chcąc raz stanowczo uporać się z owymi n iezno­
śnym i form alnościam i, udał się p. Kazim ierz O staszewski do prezesa Gre­
mi um drukarskiego p. Franciszka Piątkowskiego, żądając poświadczenia sw ego  
w ypisu; na dowód zaś przykładnego ukończenia zawodowej nauki, przyniósł 
ten pan z sobą d o k u m e n t ,  polegający na wpisaniu sw ego imienia, i n a­
zwiska do książki uczni przyjętych i wypisanych w  jego drukarni , którą 
jak to bywa "także we w szystkich innych drukarniach — prowadzi się dla 
historji tego zakładu*). N ajboleśniejszym  dla nas jest fakt., że na d o k u ­
m e n c i e  owym obok podpisu zaprotokołowanego k i e r o w n i k a  p. K lem ensa  
K uczkowskiego (któremu sie zresztą nie dziwim y, bo ten pan chętny do ta­
kich drobnostek), figurują dwa jeszcze podpisy' towarzyszy, a m iędzy tymi 
podpis r e p r e z e n t a n t a  „Zgromadzenia towarzyszy". Nie ma co m ówić, 
w dobre ręce powierzyli towarzyszę obronę swoich praw i czuwanie nad 
przestrzeganiem  U staw y p rzem ysłow ej! Z tem  w szystk iem  jednak na razie 
p. Kazim ierz O staszew ski nie za łatw ił jeszcze sprawy; bo oprócz n iezm ier­
nego zdziw ienia szanow nego prezesa G rem ium , że obok ksiąg poręczonych  
mu do prowadzenia z tytułu jego urzędowania a złożonych w biurze Gre­
mium,  znajdują się także jeszcze inne, a różniące się w treści z n iem i, nie 
m ógł zadowolić pana K. O. in aczej, jak zwołując w tej sprawie posiedzenie 
W ydziału. ■— Aż do jej tam rozstrzygnienia, wstrzym ujem y się od dalszych  
uwag.

N ie potrzebujem y dodaw ać, że sprawa ta , jedyna w swoim  rodzaju1 
bardzo zainteresow ała najszerszy ogół drukarzy, i że w szyscy oczekujemy 
z niecierpliw ością decyzyi W ydziału. N ic wątpim y ani na chw ilę, że W ydział 
Gremium postąpi sobie tak,  jak tego godność Jego stanowiska i położono 
w nim zaufanie ogółu w ym aga, i dow iedzie, że umie stać na straży praw  
sw oich, a postąpieniem  sw em  nie zachęci innych do naśladowania w lekce­
ważeniu obowiązującej w szystk ich  zarówno U staw y i uchw ał W alnych Zgro­
madzeń.

*) W yjątkow o dla. „D rukarn i P o lsk ie j" radzilibyśm y sporządzenie także i innego 
jeszcze pam iętn ika, jak  11. p. dotyczącego zm iany licznych w łaścicieli, koncesjonarjnszów, 
dyrektorów  i t. p. tego wyjątkowego z a k ła d u , a byłaby to rzeczyw iście ciekaw a h istorya.
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Najnowsza maszyna do składania czcionek.
Ukazała sio niedawno w Berlinie zajmująca broszura p. t . : „Das Setzma- 

schinenproblem und seine Lósungen, systematische Darstellung der bisherigen Yer- 
suehe, das Setzen dureh Maseliinenarbeit zu verrichten“. Autorem tej broszury 
jest p. E. "Wentscher.

Szanowny ten autor, który już od czternastu lat pracuje nad tym tematem, 
nie zrażając się wcale tyloma nieudałemi próbami, jakie w ciągu bieżącego stulecia 
w różnych częściach świata przedsiębrano, zbudował sam maszynę do składania 
czcionek.

Cokolwiekbyśmy sądzili o wszelkich próbach i usiłowaniach wykonywania
pracy zecerskiej sposobem mechanicznym, w każdym razie nie można p. Wentsche- 
rowi odmówić uznania za jego skuteczną prace około systematycznego Zestawienia 
tych wszystkich prób.

A  teraz posłuchajmy, co mówi p. Wentscher o swojej maszynie :
Co do maszyn, przy których składanie odbywa się za pomocą klawiatury

i trybów, względnie szczypczyków chwytających pojedyncze litery i przenoszących
je następnie do zbiornika (rodzaj szufli), wymienić należy, jako ostatni wynalazek 
na tem polu, maszynę do składania i rozbierania czcionek, zbudowaną przez autora. 
Budowa tej maszyny rozboczętą została w roku 1887, a do roku 1889 postąpiła 
już o tyle, że można było okazać światu pierwszy je egzemplarz na wystawie ber­
lińskiej zabezpieczenia od wypadków. Dawniejsza wspólna dźwignia, używana przy 
tychże maszynach, została w celu pospieszniejszego składania znacznie zmniejszoną 
przez rozłożenie jej na kilka mniejszych dźwigni 1 2 —13 etm., a powstające ztąd 
szczególnie łatwe i swobodne przesuwanie się liter przez krótsze horyzontalne prze­
strzenie, stanowi istotną wartość togo wynalazku. Przez taki rozkład dźwigni 
osiąga się to, że w składaniu zawsze trzy litery znajdują się równocześnie w dro­
dze, a każda następna litera już swoją drogę rozpoczyna, zanim poprzednie dostały 
się do zbiornika. Prócz tego można na tej maszynie składać z łatwością pismem  
mięszanem z dowolnej ilości gatunków pisma, można bowiem przygotować sobie 
odpowiednie szuflady z różnemi gatunkami pism, a pokręcenie korbą wystarczy, 
ażeby pismo już niepotrzebne ustąpiło miejsca drugiemu, z którego składać zamie­
rzamy.

Także zagadnienie automatycznego justowania zostało tu po raz pierwszy za­
pewne w zupełności rozwiązanem. Maszyna ta zatem dostarcza skład gotowy do
druku o wierszach równej długości i dowolnej szerokości, skład, który ze względu
na równość odstępów pomiędzy słowami nie pozostawia nic do życzenia. Kwestja 
dokładnego justowania wierszy za pomocą maszyny została już wprawdzie poprze­
dnio rozwiązaną, mianowicie przy linotypii Mergenthalera, przez autora zaś justo- 
wanie sposobem mechanicznym jeszcze więcej udoskonalonem. Maszyna ta w zwią­
zku z maszyną do rozbierania czcionek musi oddać w przyszłości znakomite usługi 
społeczeństwu.

Obsługa maszyny Wontschera jest bardzo prostą i łatwo można jej sie na­
uczyć, polega ona bowiem tylko na uderzaniu ręką w klawisze, których są aż dwa
rzędy, podobnie jak przy fortepianie i dlatego nietylko zecer, ale każda osoba umie­
jąca' czytać, może składać czcionki za pomocą tej maszyny. Składający uderza 
tylko w odpowiednie klawisze i tak składa słowo za słowem, a skoro dojdzie już 
do końca wiersza, odzywa się głos dzwonka, na który to znak należy pokręcić 
znajdującą się pod ręką korbą, przez co przygotowuje się wiersz do wyjustowania, 
które już następnie odbywa się w sposób zupełnie automatyczny, podczas gdy zecer 
bezpośrednio po uczynionym korbą obrocie rozpoczyna składać nowy wiersz, aż zno­
wu odezwie się sygnał i t. d.

Nadmienić jeszcze należy, że Wentschera automatyczny przyrząd do justowania 
polega na zasadzie, iż litery i justunek muszą być zupełnie systematyczne co do 
grubości. Jednakowoż ta okoliczność mniej jest ważną, jeżeli się zważy, że obecnie 
każda drukarnia musi ustawicznie swoje pisma uzupełniać, względnie odnawiać.
Z drugiej strony zaś sądzi wynalazca, że da to tylko impuls do szybszego przępro-
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wadzenia zdawna już pożądanej reformy w odlewania czcionek ze względu na za­
chowanie pewnego systemu, a mianowicie trzech różnych grubości.

Nie ulega wątpliwości, że reforma ta prędzej czy później nastąpi, bez względu 
na maszynę do składania, lecz w ogóle ze względów praktycznych. Wynalazca nie 
pojmuje nawet, dla czego to już dawniej nie nastąpiło. Co do wysokości czcionek, 
to nie wiele na tem zależy, czy te będą do jednego systemu sprowadzone lub nie, 
natomiast koniecznem jest zaprowadzenie pewnego systemu w ich grubości. Co było 
powodem tego zaniedbania dotąd? Niekorzyści z obecnego braku systemu są wido­
czne: zecer justując bez żadnego planu, musi tak długo zapychać to cieńsze, to 
grubsze spacje i próbować palcem, aż wiersz należycie się wypełni; przyezem dobre 
wyjustowanie wiersza zależy jeszcze od zręczności i staranności zecera. Przy kory­
gowaniu powtarza się znowu ta sama manipulacja. Co za strata czasu!

Wielu wprawdzie fachowców okazuje pewną niechęć dla reformy w odlewaniu 
czcionek, twierdząc jakoby przez sprowadzanie liter do pewnej ograniczonej grubości, 
pozbawiono je ich naturalnego kształtu. Nie dowierzają nawet, ażeby wynikły ztąd 
jakiekolwiek korzyści przy justowaniu i korygowaniu, gdyż zdaniem ich, litery przez 
osiadające się na nich różne nieczyste substancje, tudzież przez oksydację utraciłyby 
wnet swoją systematyczność. Zarzuty te możnaby z łatwością odeprzeć, jest to 
jednak na razie zupełnie zbytecznem i niegodnem trudu. Tym niedowiarkom można 
tylko powiedzieć: „Wpierw spróbujcie, a potem mówcie!“

Jeżeli się ma natomiast litery i justunek systematycznej grubości tak, że 
grubość każdej litery obliczona jest dokładnie na pewną ilość jednostek, służących 
za podstawę do obliczania, to i korekta i jnstowanie muszą być w każdym razie 
dokładniejsze i racjonalniejsze. W  takich warunkach możność automatycznego jli­
stowania z łatwością da się pojąć, nie wywołując zbytniego podziwu, o tyle, że 
dla wyjustowania wiersza potrzeba będzie tylko bardzo nie wiele justunku. Jeżeli 
jednostka, służąca za podstawę do obliczania, wynosić będzie, dajmy na to, tylko 
1/ i milimetra, to różnica w odstępach pomiędzy słowami, stanie się dla oka czyta­
jącego zupełnie niewidoczną.

Na tem kończy p. Wentscher swoje uwagi. My ze swej strony przyznajemy 
mu zupełną słuszność co do konieczności reformy w < dlewaniu czcionek i sprowa­
dzeniu pojedynczych liter do pewnej systematycznej grubości; korzyści bowiem, ja- 
kieby z tego wynikły w przyszłości dla zeeerów i drukarń, są. aż nazbyt widoczne. 
Co do samej maszyny jednakże, wstrzymujemy się tu od wszelkiej krytyki, gdyż 
takowej nie widzieliśmy wcale i nie mieliśmy sposobności przekonać .się naocznie 
o jej użyteczności, muszą atoli najnowsze maszyny do składania i rozbierania czcio­
nek być rzeczywiście użyteeznemi, skoro takowe za granicą wchodzą po drukarniach 
co raz więcej w użycie.

N ietylko w wielkich m iastach  europejskich, lecz i w niektórych m iasteczkach pro­
w incjonalnych w K rólestw ie Po lsk iem  rocznica wynalezienia dr uku zajęła  um ysły towarzy­
szów sztuki d rukarsk iej, którzy s ta ra li się, jak  m ogli, upam iętn ić tak  ważny w dziejach 
św iata jub ileusz .

M iędzy innymi i towarzysze sztuki d rukarsk iej oraz drukarze litograficzni w Często­
chowie, idąc za przykładem  kolegów swych warszaw skich, żywo zajęli się kw estją, juki niby 
sposobem uczcić pamięć wynalazcy druku,  Ja n a  G utenberga.

D nia 12. październ ika o godzinie S '/2 '• rana zebrali się wszyscy uczestn icy , w liczbie 
23, w kaplicy N. M. P anny  Jasnogórskiej, gdzie odpraw ioną została solenna wotywa, po­
czem udali się wszyscy, — prócz kobiet, które niestety , n ie b ra ły  udziału w uroczystości, — 
do domu pryw atnego pani Z., tutaj na ścianie głównej zawieszony był w ieniec z liśei dę­
bowych, w środku którego um ieszczono napi s :  „450-1 e c i e  w y n a l e z i e n i a  d r u k u 11, 
a na dwóch w stęgach spuszczonych pionowo, nap isy : „ D r u k o w i  c z e ś ć 11, z lewej strony 
„ W y n a l a z c y  s ł o w a "  z prawej.

Po spożyciu śn iadania, prowadzoną była ożywiona pogadanka w kwestji podniesienia 
sztuki drukarskiej na prow incji, przyezem  wypowiedziano k ilka mów m iedzy którym i mowa 
p. P. Gnyezyńskiego, in ic ja to ra  obchodu, zrob iła  najsiln iejsze  wrażenie.
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rA mowy tej podajemy ustęp, który św iadczy, iż na prow incji znajdują się jednostk i, 
które pojm ują obowiązek, jak i na nich zawód nakłada.

„Sztuka d rukarska  za naszych czasów na prow incji czyni bardzo m ałe postępy, cho­
ciaż już 450-letni je j jub ileusz  obchodzimy. Pochodzi to głównie z w iny niefachowych 
zw ierzchników , u których drukarz  m usi d la ehleba, zapom niawszy o sztuce, stać się zwy­
kłym  robotnikiem  i według ich  życzenia robić p r ę d k o  i d u ż o .  Z tąd  to mnóstwo niedo­
kładności, ho w alka o byt sztuce tam uje drogę. Do was przeto, kochani Towarzysze odwołuję 
sic w tym względzie, i proszę przyjąć to za maksymę w przyszłości, abyśm y nie dbając
0 względy swych zwierzchników, nierozum iejąeyeh własnego dobra, s ta ra li się nie o szybkie
1 ladajakie. a le  o piękne i gustowno wykonywanie robót, a tak  p racu jąc  d la sztuki, damy 
dowód, że i prow incja  posiada uzdolnionych drukarzy, którzy praeu ja  nietylko d la  eh leba11.

□
Ruch w naszych Stowarzyszeniach.

11 posiedzenie W ydziału  Tow. „O gnisko11 odbyło się 20. październ ika  b. r , przew o­
dniczył p. Z. Z godziński, obecnych 8 członków. P rotokół przyjęto w całej osnowie. U dzie­
lenie zapomogi d la bezkondyejunujących p. L audenbachow i odroczono, polecono dowiedzieć 
się, z jak ich  powodów tenże opuścił pracę. P  Gr. staw ia wniosek u rządzen ia  w przyszłym  
karnaw ale „wieczorku z tań cam i11 na dochód Tow arzystw a „O gnisko". W y d ział jednakowoż 
większością głosów nieprzychylni się. W  końcu wysłuchano interpejaeye zawsze niezadow o­
lonego m łodziutkiego in terpelan ta .

G isernia  „ S C H E L T E B A  & G IE S E C K E 11 w L ip sk u , nadesła ła  nam wzory in i­
cjałów i szpiców, które powyżej umieszczamy.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  Z a p a l e n i e  s i ę  s a m o  o d  s i e b i e  s z m a t  słu żących  do czyszczenia form  w  d ru k a rn i, 

zw łaszcza m iedziorytów , b y ło  niedaw no przedm iotem  d y sk u sji w  b e rlifisk iem  tow arzystw ie p o - 
litechnicznem . P rzyczyn ą tego w yp a d k u  b y ła  ła tw o  ulatn iająca się terpentyna, k tó rą  szmaty 
b y ły  nasiąknięte. T erp en tyn a o ksyduje, w zględnie ro zk ła d a  się w  po w ietrzu , przez co w ytw a rza  
c ie p ło , które znów  potęguje się przez zawarte w  farbie d ru k a rsk ie j substancje drzewne. Szmaty 
nasiąknięte farbą i terpentyną należy tedy ro zło żyć i  ro zw iesić w  m iejscu gdzie ma przystęp 
świeże pow ietrze, w p raw d zie  o dbyw a się i w tedy o ksydacja  terpentyny z w ytw arzaniem  cie p ła , 
jednakże ciągle dochodzące świeże pow ietrze nie dopuszcza zbytecznego ro zgrzania się tegoż, 
któ re  m o gło by spow odow ać eksplozję. D o brze jest także zanurzać szmaty w  w odzie, na noc 
zw łaszcza. P rzech ow yw an ie szmat w  ciasnem  i zam kniętym  d la  świeżego pow ietrza m iejscu, 
ła tw o  może spow odow ać zapalenie się tychże. Z  tego też po w odu przech o w yw anie ic h  w  s k rz y ­
n iach , choćby nawet żelaznych, w inno b yć zan iech an e; skrzyn ia  żelazna o słab ia  w p raw d zie  
niebezpieczeństw o pożaru, ale nie zapobiega w cale  e ksp lo zji. N a jle p ie j jeszcze jest używ ane 
szmaty codziennie przed zam knięciem  d ru k a rn i sp a lić  lu b  zan urzyć je  w p o piele  w  um yślnie  
na ten cel sporządzonych skrzyn ia ch . Zauw ażano ju ż  także zajęcie się od siebie szmat n asią kn ię ­
tych olejem , je ż e li w  n ich  zn a jd o w ały  się szczątki metalu i  d la  tego należy w  w szelkich takich  
w yp a d kach  zachow ać najw iększą ostrożność.
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—  N o w e  m a s z y n y .  W  C le relan dzie  w  stanie O hio w  A m e ry ce  w ynaleziono now ą ma­
szynę, k tó ra  n ie tylko  sporządza w  sposób autom atyczny p u d e łk a  kartonow e, lecz rów nocześnie 
za d ruko w uje  je  także sześcioma dow olnem i ko lo ram i. M aszyna ta zbudow aną została w C in - 
cinnati, w jednym  z m echanicznych w arsztatów  tamtejszej giserni.

D R O B I A Z G I .
—  P o d r ó ż u j ą c a  w y s t a w a  k s i ą ż e k .  S ły n n y  p a ry sk i n a k ła d ca  D id o t urządza o ry ­

g in aln ą  w  swoim  ro d zaju  w ystaw ę k sią że k ; k a z a ł on m ianow icie spo rządzić 12 o lb rzym ich  szaf 
oszk lo n ych  , w  k tó ry ch  w ystaw ione będą na w id o k p u b liczn y  w szystkie kosztow niejsze dzieła, 
druk o w an e  n akładem  w spom nianej firm y. W ystaw a  ta , ważąca ogółem  o k o ło  2000 k ilo g ra ­
m ów, obesłaną będzie po w szystkich  w iększych  m iastach E u r o p y ; w e d łu g  z gó ry ułożonego 
plan u p o ja w i się nap rzód w  S z w a jc a r ji, skąd zaw ita do A u s t r y i, a zatem pra w d o p o d o b n ie  
i  do L w o w a . T ow arzyszący tej w ystaw ie ajent, zapow ie każdocześnie zapom ocą afiszów i dzien­
n ik ó w  p o jaw ien ie  się je j w  dotyczących m iastach.

—  W  P a r y ż u  skazano pew nego drukarza na cztery m iesiące za to, że w y d ru k o w a ł odezwę 
anarchistycznej treści. N ie  pom ogło tłum aczenie, że u c z y n ił to na obstalunek, po dobnie ja k  
swego czasu d ru k o w a ł dla rządu na zam ów ienie „ D z ie n n ik  u rzęd o w y14 i inne roboty urzędow e 
w yk ó n y w a ł.

—  N a  zgrom adzeniu niem iecko-am erykań skich  d ru k a rzy  „ T y p o g ra p h ia 44, postaw iono pyta­
nie, czy z e c e r  k i  mogą należeć do takow ego. Zgrom adzenie 654 głosam i przeciw  268 o d p o ­
w ie d zia ło  p rzychyln ie , zastrzegając, aby ty lko  te przyjętem i zostały, któ re  przestrzegają p rzy­
jętego cennika. _  §.

—  W  P a l e r m o  przygotow yw aną jest na p rzy szły  ro k  w ystaw a w szystkich  d zien n ik ó w , 
począw szy od p rym ityw n ych  św istkó w  z X V I .  stulecia, podających w ydarzen ia  i p lo te czki dość 
bła h e  i niegodne niczyjej uw agi, aż do n ajw ię kszych  dzien n ików  i tyg o d n ikó w  w ydaw anych 
obecnie w  ró żn ych  stronach świata.

—  J e d n a  z l o n d y ń s k i c h  s t e r  e o t y  p i j  otrzym ała niedaw no od znanych w ś wiecie 
fab ryka n tó w  P ears Soap zam ów ienie na 4.000 k liszó w  stereotypow ych, objętości 10 do I 3 [ j  cm. 
Zam ów ienie to w ykonanem  zostało w  p rze ciąg u p i ę t n a s t u  g o d z i n !  W  ciągu tego czasu 
żaden z ro b o tn ikó w  nie śm ia ł o p uścić lo k a lu , aż ostatnia k lisza  została u k o ń czo n ą ; m ieli za­
tem p o d w ó jn y 8 -g o d zin n y dzień roboczy.

KORESPONDENCJA ADMINISTRACJI.
— P . K . Z. w  Częstochowie. N a przyszłość prosim y wobec redakcji podpisywać sic ca- 

łem  nazwiskiem . W yjątkow o zam ieszczam y. — P . I ) —i i  w Przem yślu . Do „D ziennika 
Pol.1- potrzeba było m aszynistę, nastąp iło  porozum ienie. Chętnie odpowiadamy na listy , 
n i e  a b o n e n c i ,  korzystając  i  „Przew odnika11, powinni na  odpowiedź dołączać m arkę. — 
P . K. W. Z apytu je  pan, ozy m aterjalne stosunki „P rzew odnika11 zm ieniły  sic na lepsze, 
odpowiadam y, przeszło 2 0 0  zł. wynoszą nasze należytości od abonentów, p om ylił sic pan, 
źo najw ięcej gazeciarze p renum eru ją , przeciw nie na 11 przy „Gazecie N arodow ej11 w d ru ­
karni P i llera i Spółki prenum eruje tylko 2, przy „K urjerze Lw ow skim 11 na 10 prenum eru je  
1 (biedacy!). Obowiązek prenum eraty  spełniają przew ażnie sztukowey, w łaśnie ci którzy 
najm niej zarabiają, tak zwani k r z y k a c z e  i p e w n i a c y  nie poczuwają się do obowiązku. 
Z m aszynistów prenum eruje k ilku  i to z lepszych drukarń , widocznie reszcie i , Przew o­
d n ik 11 nic nie pomoże. — P . L  — c. w Radom iu. W yślem y tylko 5 egzem plarzy.

G I S E R N I A

T.
W E  W  I E D  N I U  I I .  K L A N C C A S S E  N R .  I.

poloru się

w wykonywaniu wszelkich w  tenże zakres wchodzących robót
a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jako też kompletnych urządzeń drukarń w e d łu g  podanego systemu 

o ' po eonach umiarkowanych i w najkrótszym czasie.

1 - nl_. _. ......•- - lA g r - 1



C es . k ró l , w y łą c z ,  u p r z ,

JO Z E F A  K L E IN A
W  P R A D Z E  N r. 917-1.

poleca n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A C C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  
po cenach  najum iarkow ańszych.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .  "3W

O dznaczona prawom używania 
c. k. herbu państwowego.

n.-.ii.' .n ■•n.iTi.-.nrri.-.ii

X!!W«!lV!!)t
P rem iow an a  wc Wiedniu, Berlinie., 

I  Frankfurcie n. M., Niirnbergu i t. d.

J. II. R IJ S T  I S P Ó Ł K A
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

wS Wiedniu, Oriesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustowniejsze pisma, obwódki, ornamenta, winiety i linie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. Pospieszne prasy akcydensowe „E zcelsior1. — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforowania i ciocia papieru, Tłocznie, jakoteż Inicjały i Monogramy dla tłoczni, Bygaly, 
Kaszty, Szufle, Winkelaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
C a łk o w i te  u r z ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w i e lk a  i  m a ł a  s k a le .

Fabryka Maszyn

L. Kaiśera Synów
W I E D E 2 T ,  X X X .  T J n t e r e  ‘W e i s s ^ a r b e r a t r a s s e  2 2 .

b u d o w a  o d c z a s u  z a ło ż e n ia  s p e c ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .

2-Ł.

o v f / o

Pojedyńcze Maszyny po­
spieszne na szynach 
av 10 wielkoś.iacli.

Pojedyńcze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 0 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindrami.

Maszyny na 2 kolory.
Pra:y ręczne.

^ i p M aszyna p o jed yn cza  z ob rotem  k o łow ym .

Automatyczne nakladacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestawiania na ró­
żno formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Pra:y do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

K o m b in o w a n e  p o d w ó jn e  k a ła m a rz e  z 4 w a lc a m i do n a d a w a n ia  p r z y  ilu s t r a c ja c h ,  
L in e a ły  do f a rb  d o k ła d n ie  u re g u lo w a n e , P o p ra w n e  p r z y r z ą d y  do p u n k t u r  d la  n a j­

ś c iś le js z e g o  r e g is t r u .  P r z y  d r u k u  ta b e l a rk u s z e  p ro w a d z o n e  są  bez ta sie m e k .
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Główny skład „Przewodnika" na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

K A R L  K R  A U

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
ZASTĘPCA:

P a w eł B ecker, W iedeń I II . L ow cn gasse 40 .

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH
Kantor i skład: 

WIEDEŃ

S ta d t, K o lo w ra trin g  1. 9-

F arby drukarskie.
a) d la  m aszyn.

K A R L  K R A U S E .  LE I P Z

E U

I

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Eantor i skład: 

WIEDEŃ

S ta d t, K o lo w ra trin g  1. 9.

w! S  ?
W 5'

i r

CIII Farba gazetowa . . 
CII „
c i
B il l  Farba dziełowa . . 
B il
KI
AIII Farba do ilustracji. 
A li  „ „ „
Al

AO Do przednich druków
AOO 
AOOO

b) d la  p ra s  ręczn y ch .

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI.
\A III „ do ilustracji
A.AII „ „ lepsza
/VAI „ „ przed. dr.
AA O „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby do K op iow ania .
fio le to w e, c z erw .-n ie b .

c z a r n a ................................... ...
c z e r w o n a ........................... ...
n i e b i e s k a ........................... ...

z łr . | c.| 
zalOOK

90 — 
120  —  
170 — 
2501—
z a  1 Ko

P o k o sty .
Do druk.,lit. imiedziotyp.
S ia ty  ........................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost ........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska m asa na w a lc e ,
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2. S ilna.........................
„ 1. Krem do przelewów

Farby lito graficzn e .
d la  p r a s  ręc z n y c h  i posp . 
Farba dc grawury I I .  . . .

„ piórowa II. . . .

” kredowa III. . . .
I I .  . . .

I .  • • .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza Ił. .

Farby K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. i

geranium

brylantowy .

z łr . | c.j 
za  1 Koj

150 — 
150 — 
150 —

za 1 Ko

1 50

1=
r  1 20 
150!

48

s d

1 2 -

i b

Lak brylantowy . . . N r. 2 
„ florentyński . . „ l

2
„ różowy Krapp . „ 1

» « • n 2
Cynober karminowy p raw d z. 

w dłvóch o d c ie n ia ch  . ,
A ntikarm in .........................
Cynober imitacja N r. 1 z ł. 2

N r. 2 i 3 ........................
Fiolet praw . R.&B N r. 1 i 2 

„ A n il in  „ „ 3 i 4
* ' « » 5 i6

Chromoźółta, cliem . c zy sta , 
w 4 o dcień . w  paczk .

w  sz tu k ach  
Eadmiumźółta, ja s .  i c iem . 
Oker w 4 o d c ie n ia ch  . . . 
Jedwabiozielona w  4 o d cie­

n ia c h  w p aczk ach
w  p ro szk u  

Chromoksyd zielony n a jp rz .
„ oliw kow ozielony 

Lak Yiridin żó łtaw y  . . . .
„ „ n ieb ie sk aw y  .

Ultra larin niebieski, ja s n y  
i c iem n y  w  paczk ach  

w p ro szk u  
Pariserblau, n a jp rz e d n . . . 
Miloriblau ja s n y  i c iem ny  . 
Kobaltblau p raw d z iw y  . .
A chatbraun........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
Mineralbraun.........................
Krem serw eiss.....................

z łr . | c.j 
za  1 Ko!

Ceny w a u str . xvalucic od L w ow a fran k o . Czas 3 m ie sięcy , lu b  za  gotów ką 2°/0 S to . 
________B eczk i bez p ła tn ie , p u szk i b la szan e po w łasn ych  k o sz ta ch ._______________

•

3

m?-
i -13_

fs eAAs t/As
Z d ru k a rn i i lito g ra fii P i l l e ra  i S pó łk i.

=*fTr@x9łT ^


